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~ ,BENIOWSKI" W WARSZAWIE 

Scena zbiorowa z .. Be11iowslcicgo" 
Narodowym w Warszawie 

Z YGMUNT KRASINSKI tak o­
cenia! największy walor twór­
czości swego przyjaciela i anta­

gonisty: „Potęga Słowackiego naj­
bardziej w stylu zau:arta. Styl ie.si 
najogóiniejszq formą każdego utu;o­
ru sztuki; nim jak przędzę i z 1iie­
go, jak z materi'llu, snuje pasmo 
swoje poeta"' ... Te słowa, przerzuco­
ne przez cale epoki, w.vjaśniają, dla­
czego tak skwapfrwie powraca do 
Slowuckiego "l.Y~pókzesny t "JÓrn 
teatru, który twierdzi, że myślenit 
turmą jest atrybutem tego teatru. 

Powiedziano. że pisząc ,.BeniO\\ -
skiego'' układa! Słowacki poemat o 
sobie i o dawnej Pol~ce. Hanuszkie­
wicz podjął to i poszerz!'!. pozosta­
jąc jednocześnie wierny zawartej w 
tym ut\\'orze bol-esnej, ale i pełnej 
fascynacji ocenie polskiej przeszłoś­
ci szlacheckiej, a także towa.rzysząc 
zmaganiom się wrażliwej osobowoś­
ci artysty z naporem zdarzeń praw­
dziwych. Przestrzega! więc reż.vser 

konsekwentnie owej dwuplaszcz.vz­
n0wości t-ematycznej przedstawienia. 
wyznaczonego przez dwa nurty wy­
rażające się w indywidualizmie i ra­
dykalizmie soolecznvm Słowackiego. 
Tworzy zarazem Hanuszldewicz 
opowieść o Słowackim-wizjone-
rze i Słowackim „zdumi·:~·ającym 
racjonaliście", jeśli mamy się poslu­

·zyc określeniem prof. Wyk. Poja-
wia się w tym przedstawie iu sa 

insce11izac.ii i reżyserii w Teatrze 
Fot.· FRANCISZEli MYSZKOWSKI 

poeta rozpisany na postacie (Juliusz 
S.: Tadeusz Borowski, Wojciech 
Brzozowicz, Ryszard Nadrowski, Ka­
rol Stcpkowski, Andrzej Zaorski) 
opisu.iący i demonstrujący (jeste:jm\ 
przecież w teatrze) swoje ubiory. 
?.njęcia, znajomości. prz,,·gody. także 
tę ostateczną - spotkanie ze śmier­
cią. T~·m razem jednak słowami 
Norwida, którego Hcr.rvk Machali<'a 
hprowadw z poprzedniego spektak­
lu. Słowacki rnzmier:;nny nn kilka 
postaci, staje się bardziej codzienny, 
zbliżony nam przez list.1-, mówi spo­
kojniej. bardziej dojrzale. niż sło­
wami młodego Beniowskiego. Jest to 
Słowacki mówiący o sobie, a nie o 
sprawach publiczn.vch. Namiętności 
są ściszone. barwy przygasły, cienie 
stały się spokojniejsze'-

W.vszedl więc realizator poza ramy 
tekstu .,Beniowskiego". ale zadzi­
wiająco potraktował partie ut\\'oru 
najbardziej publicystyczne. Co pa­
zi:-stalo z wielkiej r07.prawv z kry­
tykami. z ogromu walk. jaki-e stoczy! 
o prawo i perspektywę swoich racji 
twórczych Słowacki? W krytykę 

ude:rza Hanuszkiewicz tylko raz: 
dosadnie. i-ronicznie, ostro. budząc 

uciechę widowni premierowej. ale 
przecież nie jest to epizod najważ­
niejszy. 

Na planie wizji Słowackiego poja­
wia się wielki epos Polski XVIII i 
XIX-wiecznej, widzianej "'ielobar\\~­
nie. Reprezentują ją: Ksiądz Marek. 
żołnierz-wizjoner, moralista i zdraj­
ca Dzieduszycki, którego przebite 
;;ztyletem ręce zakrwawiły stół u 
Starost~-. Szczególnie Mariusz Dmo­
chowski zdolat wzbogadć swoją po­
s;ać Księdza Marka wzruszeniem. 
które sugeruje wrażliwość i tragicz­
ną mądrość. Hanuszkiewicz, grając 
po<;tać nienazwaną, a więc - ani­
matora spektaklu - a więc - sa­
mego siebi·e, wprowadza na scenę 
s7.nur postaci. Hamuje i ucisza tem­
perament młodego. rnzigranego. lek­
komvślnego wilcz.ka - Beniowskie­
go (Olbrychski), wyrozumiale patro­
nuje jego egzaltowanym amorom z 
Anielą (Joanna Sobieska), o;krywają­
cą pod pozorami egzaltacji i uroczej 
infantylności dość trzeźwe soojrZ"C­
nie na sytuację swego ukochanego. 
'Wieńcem zwiewnych Muz otacz<J 
młoda parę. Drwi z groźnego papv 
- Starosty. ironizuje z .naiwnvch 
w~obra;'~eń o wojence. na której ha­
sa 1ą kandydaci na bohaterów w 
rytm igrasz-ek Lajkonika . . Pokpiwa 
z naszvch talentów dvplomatvcz­
nych, uosobionvch przez Gustawa 
Lutkiewicza w roli radziwillowskie­
go posła do K:rym Giraia (Aleksander 
Hzwonkowski). Razlicza się już spo­
:7.a. sceny z powracającego .uporczv­
w1e. w każdvm pokoleniu. stosunku 
do wojnv i walki. jako do wielkici 
pTzvgody młodości. o<lwracającei 
uwag~ od współczc-sności. traktowa­
nej nie jako doświadczenie narodu 
3le osobiste orzeżvcie, które naichet~ 
n'ej wspomina się przv szklance. 
Losy Maurycego nie mogą obraza­
mi wypełnić scenv, na którą wkra­
rza.ią losy narodu. Dlatego to na.i­
bardzie.i publicvstyczne. ale i najsil­
n1e1 ~abarwi_one wielką przygodą 
Polakow dzieło S!owackie•w zin­
knistowane zostało przez Hanusz­
kiewicza fragrnentami z .. Poemów 
Piast11 D11ntvszka o oiekle". .,Marii 
f'tuart". „Księdza Marka". „Króla 
Ducha". no i „Listów" Słowackiego 
do matki. 

Te adaptacje wtapia reżvser w bo­
gaty. 11le niesorzeczny tok ~cen z 
niezw\·kła łatwościa i lo<;iką ' w 
przechodzeniu od tekstu do tekstu. 
od nastroju do nastroju. od przeżvć 
indvwidualn~'ch i doznań osobistvch 
poety do spraw ogólnonarodowvch. 
od patriotycznego, czysitego patosu 

do bolesnej drwinv, od dystansu 
wobec niemal ilustracyjnie potrakto­
wanych zdarzeń, do utożsamiania Io· 
su postaci z losem autora A posta­
cie te wvlaniają się z różnych kon­
wencji. towarzyszą reżyserskim przy­
miarkom. \\·~·trz~·rnują świadomie 
podkreślaną teatralność. I znÓ\\7 po­
iawiają się znane z innych przed­
stawień Hanuszkiewicza rekwizyty, 
nieobce jednak \\ tej rozi„g!ej, 
prawdzi\Yie podolskiej przestrz·eni. 
otwarte.i światłu i barwom. przywo­
łujące bohaterów z otchłani. Zmie­
niają one kolor horvzontu. towarzy­
s1::a tym razem d.vskretn°j. ale prze­
cież obecnej i ws.póltworzącej spek­
takl muzyce Andrzeja Kurylewicza. 

Tak ted~· przedstawienie „Ben10w­
skiego". żyjąc formą i zd;)bywając 

widza poprzez formę. wprowadza w 
dyskusję o historycznych. ale zara­
zem żywotnych racj<Jch i postawach 
narodu. Ukazuje czerep rubaszny 
Polski szlacheckiej jedrrocześnie 

tragizm tej warstwy· społecznej. 

która podtrzym:-."Wa!a trwame naro­
du. Przywołuje świadomość ludu. 
tu niemal nieobecnego. wywoływa­
nego przez poetę z tej nieobecności 

przedstawia wielobarwność pol­
skiej religijności, jej skłonności do 
powierzchownie mist.vcznvch unie­
sień, ale zarazem i jej konkretność 
w sprowadzaniu Bożego współczu­

cia do nizin ludzkie] nędzy. Podno­
si godność umęczonego narodu do 
rangi podmiotu historycznych osą­

dów. Sprawa polska decyduje się w 
kategoriach spTawiedliwości wiecz­
ne.i. przywolanej jednak przez ludzi: 
Księdza Marka. szarą biedotę. oda1·­
tych z husarskiego blasku konfede-
1'c.lów ... Dlatego dwie Marie: Matka 
Boska Sanocka (Marią Seroczy1'iska) 
i Matka Boska Poczajowska (Zofia 
Kucówna) tak prosto i naturalnie 
odrzucają pancerze swoich odświęt­
nych strojów i w szarej, do śmier­
telne.i koszuli podobnej sukni. idą 

między ludzi krwawiących i u mie­
rających, aby wmieszać się w tłum 

tragiczny, wejść w historię narodu. 

Dzieło sceniczne Hanuszkiewicza 
Jako calosć - a vvięc i ,.Beniowski", 
wprowadzony pr;1,ez niego na scenę 
(po krakowskim Teatrze Rapsodycz­
nym) nie jest zjawiskiem artystycz­
nym zamkniętym i dający:n się z 
.,pierwszym czytaniem" przejrzeć 
do końca. W scenie końcowej znów 
zgrzyta teatralna machina i na most· 
ku w otoczeniu reflektorów i dorod­
nych aniołów zjeżdża sam Swięty 
Piotr, by udręczonvm i zachwyco­
nym tłumom zrzucić cudowny list. 
pismo. którego treści nie znamy. ale 
wiemy. że wszystko wyjaśni., roz­
wiąże bez nudv codziennego trudu. 
bez krwawych niebezpf P,czeństw. 
Nieodparta. nieprzezwvciężona przez 
wieki ludzka skłonność do złudzeń 
jest przywilejem teatru. Złudzenia 
pozo~tają na scenie. gasną na sali 
opustoszałej już i ciemnej. a tro­
chę oszołr;miony widz. wvnosząc pa­
mięć barw, scen. postaci. smak 
wzruszenia - najtrwalej zachowa 
prawdę o tvm. ŻP .. biada temu, kto 
daje ojrz~·żnie pół dus7.y". I to jest 
prawdziwy sukces przedstawienia. 

JOZEF SZCZA WIŃSKI 

Julius.z Słowarki: ,,Reniowski". Ukła< 
tekstu 1 reżyseria: Adan1 Hnnuszkiewic:r., 
scenogr~fJa: Mari_an Kołodziej, tnu~yka: 
1\ndrze.1 Kurylewicz, układ pojedynków: 
Waldemar Wilhrlm, asystent reżysera: 
Włodzimierz Bednarski. 
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